
Sok, Suto w
[x2]Póki możesz weź ziomków bierz gdzieśJedź, miej cel, póki możeszPóki możesz warto jest chciećSuto wędlin kłaść na chlebJakby się tu zastanowić chwilęWszystkie te spędzone chwileIle satysfakcji dają ilePóki możesz i masz się dobrze z gotówkąNie żałuj sobie, innym gdy pozwala zdrówkoCo ty na to morduchno może by takUśmiech trach najlepszego no i ciach bach achWszystko jest w twoim zasięguPomyśl mocno poczuj, to zostanie w twoim sercuJak idę na browar to myślę o dwóchJak jaram jointa nie wystarcza jeden buchChoć do szczęścia niewiele mi potrzebaNigdy nie odmówię sutej pajdy chlebaTeż uważam, że wszystko jest dla ludziTo pazerność potrafi naiwniaków zgubićBo życiem trzeba się podelektowaćSzponcić, pracować, kochać, nie spać i balować suto[x2]Póki możesz weź ziomków bierz gdzieśJedź, miej cel, póki możeszPóki możesz warto jest chciećSuto wędlin kłaść na chlebŻycie to gra, ja gram vabankBo jestem smakoszem, wielbię życia smakŻyje się raz, żyje się krótkoNie samym chlebem, nie tylko wódkąCzy fortuny blask czy w kiermanie pustoTo to jest twój czas czym prędzej zrób toJak już coś robić to tylko sutoBo Bóg raczy wiedzieć co będzie jutroTo wszystko po to by żyć, nie być idiotąBy być kimś, być, dziś mógł stawić czoła kłopotomNie się kryć by zgnić, żyje się po to żeby żyćA nie dożyć, żyje się po to by coś stworzyćKtoś tworzy z pasji dając upust fantazjiKtoś przy okazji jest w ramach atrakcji w akcjiLecz każdy chciałby coś z tego miećŻeby suto wędlin kłaść na chleb[x2]Póki możesz weź ziomków bierz gdzieśJedź, miej cel, póki możeszPóki możesz warto jest chciećSuto wędlin kłaść na chlebKląć, kląć na potęgę sobie nie folgującNowe rewiry non-stop penetrująPomagaj biednym, bo sam miałeś lipęPrzekreślić przyjaźń, zapomnisz ekipęPowszedni chleb smakuje i z masłemA żyć na bogato ze zbędnym balastemTo trudne, dla jednych nie do przeskoczeniaA tych co jest celem na gorsze zamieniaCzas nie zwalnia, zapierdala coraz prędzejPóki możesz bierz sprawy w swoje ręceTak by od życia móc wyrwać jak najwięcejPoważna sprawa, nie ma co ukrywaćSuto wędlin na chleb kładę, to po mnie widaćNie żałuję sobie, nie lubię wybrzydzaćMimo to z umiarem tak by się nie porzygać2KC, Ranigast i mogę dalej śmigać[x2]Póki możesz weź ziomków bierz gdzieśJedź, miej cel, póki możeszPóki możesz warto jest chciećSuto wędlin kłaść na chlebPrzez moje okno widzę żebrzącą kobietęOtwiera drzwi kościoła ludziom idącym na mszęZ czyjegoś okna widać basen i betęKtoś inny nie ma okien na dworcu PKPZadbane panie kastrują perskie kotyIch zmartwienia inne są niż twe kłopotyLecz dla nich mogą być tak samo straszneRóżne są problemów skale, różne hierarchieKtoś nie ma nogi, ktoś nie ma na flaszkęKtoś się teraz topi, ktoś zgubił apaszkęMam dużo szczęścia więc z ziomkami chętnieDrinkami delikatnie punkt widzenia uszlachetnięTo samo miejsce wygląda już lepiejDziewczyny piękniej, chłopy inteligentniejPamiętaj, nie bądź łapczywy, ale głupi teżI suto wędlin kładź na chleb[x2]Póki możesz weź ziomków bierz gdzieśJedź, miej cel, póki możeszPóki możesz warto jest chciećSuto wędlin kłaść na chleb
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